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ującej manifestacji w Krakowie. 
wa prasy sanacyjnej. 


SEN. DR. BOLESŁAW LIMANOWSKI. 


Jestem z głębokiego przekonania przeciwnikiem wszelkiej dyktatury! 


Czytamy w „Naprzodzie': 
Zniewolony cięźką chorobą do po- 
zostawania w domu, korzystam z łaska- 
wego zaproszenia Szanownej Redakcji do 
wypowiedzenia się w sprawie kongresu. 
Jestem z głębokiego przekonania prze- 
ciwnikiem wszelkiej dyktatury, a zwłasz- 
cza takiej, jaka jest obecnie w Polsce, 
która pod pewnym względem jest naśla- 
- downictwem włoskiego ETAETA 
, Lata swoje dziecinne opisałem w ar- 
tykule  drukowanym w krakowskim 
„Przedświcie* na żądanie ówczesnego. 
Było nas trzech braci młodszych: Bo- 
lesław, Lucjan i Józef w wieku mniej 
więcej od 6 do 10 lat. Główną naszą 
zabawą była walka z Moskalami, jako 
przewidywana w przyszłości, do której 
powinniśmy się przygotować. Była ona 
wynikiem przeważnie bibuły, jak pisałem, 
tj. książek polskich: „Pielgrzyma z Do- 
bromila'*', oraz „Śpiewów historycznych“ 
Niemcewicza i gry historycznej Asarmo- 
ta, w która zabawialiśmy się w dniach 
zimowych, lub letnich dżdżystych. Wpływ 
tych książek uzupełniało opowiadanie 
lub czytanie dzieł patrjotycznych przez 
starszych braci, którzy przyjeżdżali va 
wakacje letnie ze szkół do domu. Na 
mnie szczególnie wielki wpływ wywarł 
starszy brat Anicety, któremu choroba 
piersiowa, przeszkodziła kończyć studja 
naukowe, a który z zamiłowaniein odda- 
wał się nauce, zwłaszcza studjowariu 
dzieł patrjotycznych, przemycanych z za- 
granicy. Przypominam sobie ogromne 
wrażenie, jakie na mnie wywarło opowia- 
danie o strasznych męczarniach, jakie 
przebył w- więzieniu wileńskiem, Szy. 
mon Konarski. Pod wrażeniem tych 
pism uzupełniłem swój pacierz poranny 
i wieczorny (byłem bowiem bardzo po- 
bożny i religijny) krótką modlitwą: 
„Racz nam, Panie, zwrócić Polskę odro- 
dzoną i racz doprowadzić do zniesienia 
poddaństwa chłopów. 
Studja moje w następnych latach nad 
powstaniami polskiemi z 1831 i 1863 r. 
usposobiły mnie przeciwko dyktaturze, 


jeżeli się ona wykonywa przez wolę jed- 
nego „człowieka. Wypowiedziałem to w 
trzeciem obszerniejszem wydaniu ,„Po- 
wstania 1863 r.“ i w końcowym roz- | trzymywana przez zgraję pochłekców i 
dziale „Historji demokracji polskiej“. Ca- | karjerewiczów wszelkiego rodzaju, wy- 
łe postępowanie rządów pomajowych, za- | radza się pomimo woli w pewnego ro- 
czyrnając od początku, aż do dni dzisiej- | dzaju sarmoubóstwianie się i wywyższa- 
szych, jest nagromadzeniem najlichszych ; nie ponad ogół speleczeńsiwa. Jak zgub= 
i_naiszkodliwszych obiawów społecznych —ny—wplyw=to-wvwiera, many pszyizlad - 
tej dyktatury ukrytej, jaka się okazywała | z historji na Mierosiawskim, Chlopiekim 
w naszej historji przez znikczemniałą | i Skrzyneckim, którzy uważali się za nieo- 
część społeczeństwa, która sprowadzila | mylnych i wielce się przyczynili do ktę- 
upadek i rozbiór Rzeczypospolitej. Je- | ski narodowej przez niewyzyskanie ko- 
stem więc z całej swej chęci i woli prze-  rzystnych warunków w 1831 i 1863 r. 
AZER WERE n WARP POZ EETA IIA RW. AERO 


ciwnikiem tego rodzaju naśladownictwa 
Fargowiczan. 
Dyktatura pojedyńczei osoby, poi- 


Hinduski „płonący protest“ przeciwko Anglji. 


Hinduski bojkot przeciwko angjelskjim wyrobom przybiera obecnie tak ostrą formę, że grozi 
zaniechaniem kupowania, wszelkich towarów zagranicznych, Rycina przedstawia publiczne pa- 
lenje angjelskich towarów w jednem z miast. Jest to zjawisko, powtarzające się w Indjacen 

goraz kzęściej. 


to 
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3 >onujący przebieg Kongresu. 


Sprawozdanie wl. korespondenta. 


Kraków, 29. czerwca. 


Na dworcu krakowskim, ledwie świt, 
gwarno jak w ulu. Pociągi wyrzucają 
niezliczone masy ludzi. Przeważnie robo- 
ciarskie i chłopskie twarze. Peron obsa- 
dzony przez informatorów Kongresu. — 
Przed budynkiem dworca grupują się 
poszczególne delegacje. Niektóre docho- 
dzą do 80 osób. Rozmaitość sztandarów 
i trausparentów, różnobarwność strojów 
ludowych, orkiestry wiejskie, mieszanina 
typów regjonalnych. 

Przyjezdni zdążają w różne kierunki 
miasta do odnośnych lokalów partyjnych. 
Największa, prawie nieprzerwana fala zdą- 
ža ku „Domowi Robotniczemu'' przy ul. 
Dunajewskiego. Mieści się tu główne 
biuro informacyjne, sekretarjaty kongre- 
sowe P. P. S. i „Wyzwolenia*. „Dom 
Robotniczy“ przeobrażony w obóz chłop- 
sko - robotniczy. Wszystkie przejścia, po- 
dwórze, lokale nabite. Istaa wędrówka 
ludów. l 

W sekretarjacie wydaje się karty 
wstępu na kongres. Prawo wstępu mają 
tyłko delegaci, zaopatrzeni w mandaty. 
Hodział mandatów odbywa się według 
klucza liczbowego. P. P. S. otrzymała 
360 mandatów. 


Kongres 


odbył się w sali Teatru Starego. Milicja 
»znmknęła tę ulicę podwójnym kordonem. 
O przeszmuglowaniu się niema mowy. 
Poza posłami, senatorami i delegatami 
prawo wstępu mają tylko dziennikarze. 

Sala kongresu wypełniona po brze- 
gi. Zebrało się tu około 1.500 osób. Z 
bałkonu nad stołem prezydjalnym zwisały 
sztandary sześciu stronnictw Centrolewu. 
pPrezydjum tworzą posłowie: tow. Nie- 
działkowski, Malinowski (Wyzw.), Wale- 
ron (Str. Chł.), Witos (Piast), Chądzyń- 
ski (N. P. R.), Chaciński (Ch. D.). Prze- 
wodńniczył kongresowi pos Róg (Wy- 
zwolenie). 

Za prczydjum na podjum szeroko- 
ści sali zasiedli posłowie i senatorowie. 

Po zagajeniu przez przewodniczącego 
nastąpiły deklaracje, składane przez re- 
prezentantów poszczególnych stronnictw. 
Deklaracje te zawierały ocenę sytuacji 
politycznej i gospodarczej oraz wskaza- 
uie konieczności bezkompromisowej walki 
o wolność i demokrację. Nikt z ramie- 
nia stronnictw nic wygłaszał specjalnego 
przemówienia. 

Po złożeniu tych deklaracyj zabrał 
glos ob. Stanisław Thugutt, witany owa- 
cyjnie, wygłaszając świetne przeimówie- 
mic, utrzymane w niezwykle ostrym to- 
nie, poczem krótko przemówili sen. Mar- 
chłewski i tow. pos. Niedziałkowski. 

Najsilniejszym momentem kongresu 
było odczytanie rezolucji Centrolewu, do- 
konane przez pos. Chacińskiego. Rezo- 
lucję tę uchwalono jednomyślnie z entu- 
zjazmem. Niektóre miejsca przyjmowano 


istną burzą oklasków przy wtórze okrzy- 
ków. 

Zamknięcia kongresu dokonał pos. 
Róg. Rozlegają się tony pieśni „Gdy na- 
ród do boju“. 

Uczestnicy kongresu zajęli czoło cze- 
kającego obok pochodu, który ruszył na 
rynek kleparski. Olbrzymi ten plac oka- 
zał się jednak za ciasny, by pomieścić 
liczne dziesiątki tysięcy tłumów. 

Na olbrzymiej trybunie ustawiono me 
gafon o potrójnych tubach. 

Po zagajeniu zgromadzenia ludowe- 
go przez pos. Jankowskiego (Ch. D.) 
wygłosili przemówienia posłowie tow. 
Żuławski, Urbański (Ch. D.), Brodacki 
(Piast), Chądzyński (N. P. R.), dr. O- 
strowski (Str. Chł.), Putek (Wyzw.) oraz 
Madejczyk (Piast), który zamknął zgro- 
madzenie. 

Uchwaloną na Kongresie rezolucję 
odczytał pos. Wrona. Rezolucję tę przy- 
jęto jednomyślnie. 

Następnie uformował się 

olbrzymi pochód, 
który udał. się pod pomnik Mickiewicza. 
Przemawiali tu ks. Panaś i tow. pos. 
Mastek, który zgromadzenie rozwiązał ja- 
ko gospodarz zjazdu. 

Przemówieniom mówców towarzyszyły 
liczne okrzyki i oklaski. , Jest- godnym: 
podkreślenia fakt, iż, mimo olbrzymiego 
upału, ludzie manifestowali nieznużenie 
do końca, zachowując spokój i powagę. 

Niezwykłe oburzenie wywołała wia- 
domość, iż sanacja rozesłała fałszywe de- 
pesze do różnych środowisk robotniczych 
i chłopskich imieniem poszczególnych 
stronnictw, wchodzących w skład Cen- 
trolewu, odwołujące kryzys. Dla ilustra- 
cji przytaczamy treść jednej z takich de- 
pesz: „Stronnictwo chłopskie przeszło na 
stronę rządu. Kongres odwołany. Wstrzy- 


majcie wyjazd delegatów”. Podpisany Żu- 
ławski. 

Sanacja wytężyła wszystkie siły, ce: 
lem zredukowania kongresu do minimum 
Kolportowano stosy odezw przeciw Cen 
trolewowi. Na drogach wiodących do Kre 
kowa policja zatrzymywała liczne auto: 
busy, wiozące delegatów. Zaszedł nawe 
fakt już niesłychany, że niektóre stacje 
kolejowe odmówiły sprzedaży biletów ja- 
dącym na kongres. 

Imponujaco prezentowala się mło- 
dzież T. U. R. w niebieskich koszulkach, 
pełna entuzjazmu, wszędzie obecna, ru- 
chliwa, pomocna. Sprawność milicji, li- 
czącej kilkaset Świetnie wyglądających 
młodzieńców, była godna podziwu. 

Z licznych transparentów wymienić 
należy te, które zwracały szczególną u 
wagę, a więc napisy: „Oddajicie 8 miljo 
nów!“ „Dość hocków - klocków !'* Niecł 
żeje praworządność!'. „Żądamy pstąpie-. 
nia dyktatury“. „„Oddajcie pieniądze wzię 
te na wybory“ itp. 

Pięknie prezentowały się delegacje 
chłopskie w oryginalnych strojach ludo- 
wych. Szczególną barwnością wyróżniała 
się delegacja chłopów z Łowicza. 

Liczba uczestników wynosiła około 
50.000 osób. Do ustalenia tak wysokiej 
cyfry upoważnia fakt, iż cały rynek kle- 
parski zalany był ludźmi. Narodu była 
taka moc, tak wszystko było Ściśnięte, 
iż brak było ludziom tchu. Ponadto przy- 
ległe ulice również wypełnione były ludź- 
mi, wchodzącymi w skład pochodu. 

Na kongres przybyło specjalnie kil- 
kudziesięciu reprezentantów prasy. Przy- 
było również kilkunastu korespondentów 
zagranicznych. 

Kongres oraz zjazd ze względu na 
swój charakter i rozmiary wywarł na 
wszystkich uczestnikach niezatarte wraże- 
nie. , 


Depesze nadesłane na Kongres 


od tow. marsz. Daszyńskiego. 


„Położenie państwa wymaga pracy 
Sejmu i Senatu. Rząd nie daje się zebrać 
konstytucyjnym przedstawicielom narodu, 
posłom i senatorom, w Sejmie i Senacie. 
Wbrew konstytucji Sejm skazany na bez- 
czynność. 

Naród musi zatem zbierać się i ra- 
dzić nad swoimi losami. Musi zająć sta- 
nowisko wobec polityki rządu. 

Kongres krakowski otwiera dziś tę 
drogę, ciężką i trudną — walki o prawa 
i wolność ludu, walki o demokrację i o 
dalszy rozwój niepodległości państwa. 

Naród świadomy i zorganizowany 
nie pozwoli długo w taki sposób sobą 
rządzić, jak rządzą nami dzisiaj. 

jestem głęboko przekonany, że taki 
naród zwycięży. 


Jako marszałek Sejmu, skazanego na 
przymusową bezczynność, pozdrawiam 
zgromadzonych w Krakowie obywateli i 
życzę ich pracy powodzenia. 


Niech żyje wolna, demokratyczna 
Rzeczpospolita Polska! 
Ignacy Daszyński 
—0— 


Od Pa: lamentarzystów angielsk. 


„My członkowie angielskiego parla- 
mentu przesyłamy pozdrowienie naszym 
polskim kolegom, zgromadzonym na 
Kongresie w Krakowie i życzymy Wam 
zwycięstwa w Waszcj walce © przywró- 
cenie instytucyj parlamentarnych i rzą 
du konstytucyjnego w Polsce. 

Następuje 38 podpisów. 
—0— 


mal A ma 


Od Wychodżtwa polskiego 
w Ameryce. 


„Socjalistyczna i demokratyczna część 
polskiego wychodźtwa w Ameryce cał- 
kowicie solidaryzuje się z Kongresem 
krakowskim. 

Polscy robotnicy i chłopi na prze- 
szło 100 zgromadzeniach, podczas mego 
objazdu w St. Zjedn. Am. Półn. i Ka- 


zzz KE 


nadzie, oświadczyli się przeciw dyktatu- 
rze, za pełną wolnością i demokracja 
w Polsce. 

. Zygmunt Piotrowski, 

w powrocie z Ameryki, Paryż. 

Ponadto nadesłali depesze: senator 

Motz z Paryża i wielu innych wybitnych 
działaczy z kraju i zagranicy. 

—0o 


roletarjat lwowski manifestuje swą 
solidarność z kongresem krakowskim. 


Na odbytem onegdaj wielkiem zgro- Zatamowano wszelką pracę ustawo- 
madzeniu klasy pracującej m. Lwowa u- | dawczą — nie pozwala się pracować re- 
chwalono następującą rezolucję: „prezentacji Narodu — Sejmowi. 

Zgromadzona klasa robotnicza mia- Z przepisów prawa oraz konstytucji 
sta Lwowa podnosi jak najenergiczniej- | robi się pośmiewisko — oraz pospolite 
szy protest, przeciwko systemowi rządze- | kpiny. s, 


nia państwem, który klasę robotniczą ze- 
pchnął na dno ostatecznej nędzy, powo- 
dując stagnację gospodarczą, klęskę bez- 
robocia i niepewność jutra, tak pod 
względem gospodarczym jak i politycz- 
nym. 

Protestujemy przeciwko rządzeniu, 
które nie znajduje żadnych środków ra- 
tunku, zaś obywateli odsuwa od wszel- 
kich wpływów na losy państwa i spo- 
łeczeństwa. 


Klasa pracująca Lwowa łączy się z 
olbrzymią manifestacją całego Narodu re- 
prezentowanego dziś- na Kongresie w 
Krakowie, zapowiadając bezwzględną wal 
kę — w obronie prawa i wolności ludu 
i wraz z nim domaga się rządu opar- 
tego na zaufaniu i woli mas ludowych. 

INiech żyje Kongres krakowski! 

Niech żyje rząd robotn. - chłopski! 

Niech żyje Socjalizm! 

ź Swena 


Głosy przewódców PPS. i Wyzwolenia. 


Współpracownik nasz w związku +< , pizedstawicielstwa narodowego gotowe 
kongresem Centrolewu w Krakowie uzy- | jest zdobyć się nawet na wielki wysi- 
skał dwa wywiady, a mianowicie z preze- | łek. j 
sem C. K. W. P. P. S. tow. pos. Bar- 
lickim. i prezesem „Wyzwolenia“ pos. 
Rogiem. 

Prezes tow. Barlicki, zapytany o zna- 
czenie kongresu Centrolewu, oświadczył: 

— Uważam, że dzisiejszy imponujący 
kongres w obronie prawa i wolności 
jest skutkiem polityki w stosunku do par- 
lamentu. Zamiast parlamentu lud bezpo- 
średnio zbierać się będzie tak, jak to 


WILNO, 30. czerwea. (Pat.) „Słowo Wileń- 
skje“ donos, co następuje: N;ejakt Jan Czarnec- 
ki, sekrelarz powialowy białoruskiego robotni- 
czo- włościańskiego klubu poseiskjego, widząt, 
że jest zdemaskowany przez władze polskie, któ- 
re zejpraiy dowody jego pracy wywrolowej, uciekł 
a EA pin cza 
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Kronika polityczna. 


RONFISKATY „ROBOTNIKA. 
WARSZAWA. 30. czewca. (tel. wł.) Wezoraj 
3 dodatkj nadzwyczajne „Robotnika“ jak rów= 
nież wydanje poniedziałkowe zostały skonlisko= 
wane, 
CZECHOWICZ PISZE KSIĄŻKĘ. 
WARSZAWA. 50. czerwca. (tel. wł.) B. minie 
ster skarbu Czechowicz, pisze obecnie książkę 
o położeniu gospodarczem w państwie. 
PROCES B. POS. BACNMAGI 
WARSZAWA, 30. czerwca. (tel. wł.) bProees 
b. posła Baćmagi z BB. odbędzie sie w sierpniu 
w Radomiu. 


Telegramy. 


ŚMIERTELNE ZACZADZENIE WETERANA O- 
SADNIRÓW POLSKICH W CHICAGO., 


CIIICAGO. 30. czerwca. (Pat) Zmarł tu w 
wicku 87 lat Franciszek Śmietanka, jeden z naj- 
starszych osadników polskich w Chicago. Śmierć 
nastąpiła wskutek zaczadzenia, Zmarły brał swe- 
go czasu żywy udzjał w życiu narodowo- orgomi- 
zacyjnem, 


PUSTKI W TEATRACH WIEDESSKTCH. 

Wczoraj w nocy odbyła się Konferencja dy- 
reklorów teatrów wiedeńskich. Przedmiotem kon= 
ferencji był katastrofalny slan teatrów, Mianowi- 
cie z powodu gorąca i depresji finansowej te- 
atry wjedeńskie śwjecą pustkami. Dyrektorzy nie- 
siety są związam z aktorami umową zbiorową. 
Na konferencji posianowiono wymówić umowe 
zblorową, 


= 


DZIECI MDLKEJĄ Z GORĄCA. 


W kościjcle św, Wojejecha na Chojniach od- 
bywało sję uroczyste nabożeństwo z okazji za- 
kończenia roku szkolnego w szkołach ]Jrowszu- 
chnych. 2 powodu olbrzymiego upału 12-v0 
dzieci zemdlało z wyczerpania. Wypadek icn 
wywołał w koścjele popłoch. Omdlałym dzieciom 
pomocy udzjelił lekarz Kasy chorych. 

—0— 


Sowiecki wyrok śmierci na działacza białoruskiego 


w kwjelnjin b. r. do Mińska w obawie przed 
aresztowanjem bolszewicy aresztowali go jednak 
i osadzili w więzieniu GPU Oskarżono go 0 
zdradę jnteresów nariji przez dezercję Z powtz- 
rzonego mu posterunku 1 skazano na karę 
śmjerci przez rozstrzelanie, Wyrok wykonana. 


się dziś stało w Krakowie i w różnych 
miejscowościach całego kraju. Protest, 
którym dzisiaj dyszą miljony, musi przei- 
stoczyć się przy dalszym nierozumnym 
upieraniu się przy władzy pomajowego 
obozu w otwartą walkę, której wynik jest 
przesądzony. Olbrzymia większość społe- 
czeństwa, jeśli nie całe społeczeństwo nie 
może być pokonane przez grupę uzurpa- 
torów, liczących na czynniki, które zaw- 
sze w okresach konfliktów znajdowały 
i znajdą drogę do ludu. 
Prezes Róg oświadczył nam: 


KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ W WARSZA” 

WIE. , 
WARSZAWA. 30. czerwca. (Pat.) Dziś w sa- 
lach Rady m;ejskiej nastąpiło otwarcie AXIL 
Międzynarodowego Kongresu w sprawach iram- 
wajnictwa į ruchu autopusowego. 


RADJA POLICYJNEGO W BUDAPESZCIE. 
BUDAPESZI. 30. czerwca. (Pat.) Na kon- 
gres radja policyjnego przypyło 18-1u delegatów. 


Kongresy międzynarodowe. 


7-mju państw m. in. Polski. Goście złożyli Wi- 
zytę min. spr. zagr., poczem zwiedzili budape- 
szteńską stację radjową. 


UNJI CELNEJ W PARYŻU. 


PARYŻ. 30. czerwca. (Pat) Na  dzmiejszem 
posjedzenia l. Kongresu Międzynarodowej Unii 
Celnej zaprał głos generalny sprawozdawca, 
przedstawiając punkt widzenja 1d-lu powstałych 
dolychczas w kLurop;e komitetów. 


— Zjazd wypadł nadzwyczaj impo- 
nująco, pomimo wszelkich szykan władz. 

Olbrzymie tłumy robotników i chło- 
pów, które przyjechały, mimo trudności 
finansowych, świadczą, że w społeczeń- 
stwie zniknął całkiem autorytet sanacji i 
że społeczeństwo w obronie swojego 


Wojska franc. opuściły Nadrenję. 


MOGUNCJA, 20. czerwea. (Pat.) Tirard, prze- 
wodniczący Wysokiej MKomjsji Międzysojuszni- 
czej w krajach nadreńskieh oraz generał Guille- 
maut 1 jego sztab generalny „odjechali dziś ra- 
no wraz z ostalnjm pociągiem wojsk okupatyj- 
nych, 


W chwali zdejmowania flagi francuskiej, tłum 
zajął nieżyczliwe stanowisko wzzlędem wojsk 0- 
kupacyjnych. W czasje odjazdu pociągu thum za- 
initonował „Deutschłand, Deutschland über al- 
lesz,” 


W południe opuściły Wiesbaden ostatnie po- 
ciągi z wojskami okupacyjnemi. 
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JUŻ OTWARTY nawa urządzony Lokal restauracyjny i Pokój 
do śniadań Karsla Miiliera ul. Grodzickich 9. róg Skarbkowskiej. 


|| WE 


W niedzielę popołudniu wydaliśmy 
nadzwyczajne wydanie „Dziennika Ludo- 
wego“, w którym podaliśmy dokładny 
przebieg obrad kongresu w Krakowie i 
teksi zapadłyci uchwał. Dodatek ten zo- 
stał skonfiskowany, a w szczególności 
prokurator skreślił całą uchwałę kon- 
gresu. Jak się dowiadujemy, uchwały 
kongresu zostały skonfiskowane na ca- 
łym terytorjum państwa. Za opublikowa- 
nie tych uchwał został skonfiskowany 
„Naprzód“ w Krakowie i „Robotnik w 
Warszawie. „Robotnik“ wydał w nie- 
dzielę trzy nadzwyczajne wydania, opisu- 
jące przebieg manifestacji krakowskich; 
wszystkie uległy konfiskacie. 

Wczoraj wydaliśmy nadzwyczajne wy 
danie, w którem podaliśmy treść przemó- 
wień, wygłoszonych na kongresie i na 
manitestacyjnem zgromadzeniu w War- 
szawie. Szereg zdań z tego Sprawozda- 
nia prokurator skreślił. Skonfiskowano w 
tym wydąniu prawie w całości list Bo- 
lesława Limanowskiego do kongresu, w 
którym ten niezłamany weteran walk 
o wolność z młodzieńczym zapałem przy 
łącza się do wielkiej akcji wolnościowej 
stronnictw ludowych. 

* Nie podobało się też cenzorowi spra- 
wozdanie z lwowskiej manilestacji nie- 
dzielnej i skreślił nieprzyjemny ustęp. 

Od niedzieli konfiskuje się i to, co 
do tego dnia było uważane za legalne. 
Widocznie wkraczamy w nowy, ostry 
kurs. Odpowiedzią na represje musi być 
Pme ea mma 


Konfiskaty. 


wzmożone czytelnictwo. Pismo robotnicze 
musi się znaleźć w ręku każdego obywa- 
tela, który pragnie zmiany dzisiejszych 
stosunków. Represje nie tylko nie moga 
nas złamać, ale przeciwnie muszą nas 
pod każdym względem wzmocnić. 

Kto chce wiedzieć, co w Polsce się 
dzieje i co trzeba robić, aby było le- 
piej, musi czytać prasę socjalistyczną! 


1030. 


Sprawozdawcze Zgromadz. partyjne: 
(Cjąg dalszy). 


we Lwowie odbędzie się we wtorek, 
1. lipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Rutowskiego. Na porząd- 
ku dziennym referaty: prasowy i orga- 
nizacyjny, wybór władz partyjnych i 
sprawozdanie z Kongresu w Krakowie. 
Wstęp tylko dla członków Partji. 

Prezydium O. K. R. 


Sprawy partyjne. 


KLUB RADNYCH PPS. odbędzie posiedzenie 
we wtorek dnja 1. ljpra b. r. o godzinie 7-mej 
wieczorem w lokalu nl. Rutowskiego 25. II p. 


Stalin o syfuacji międzynarodowej 
i polityce Z. S. R. R. 


Przemówienie na Kangresie pariji komunistycznej. 


MOSKWA, 30. 6. (Pat.). Na kongre- 
sie partji komunistycznej Stalin wygłosił 
sprawozdanie, w którem, podając anali- 
zie obecną sytuację międzynarodową, za- 
znaczył, że ostatni okres jest okresem 
zwrotnym nietylko dla Związku sowiec- 
kiego, lecz także dla krajów kapitalisty- 
cznych. 


O KRYZYSACH GOSPODARCZYCH. 


Zwrot ten oznacza dla ZSRR nowy 
rozwój gospodarczy, zaś dla krajów ka- 
pitalistycznych upadek gospodarczy. 
Kryzys, jaki jaki przeżywają kraje kapi- 
talistyczne, spowodowany został — zda- 
niem mówcy — nadprodukcją. Kryzys 
obejmuje zarówno kraje przemysłowe, 


Sanacyjne kwiatki prasowe. 


KONFISKATA DZIENNIKA KTÓRY 
NIE WYSZEDŁ. 


KRAKÓW, 30. 6. (tel. wł.). W kilka 
minut po rozejściu się uczestników Kon- 
gresu z Rynku głównego, przyszło do 
redakcji „Głosu Narodu** dwóch wywia- 
dowców policji z oznajmieniem, że otrzy- 
mali polecenie skonfiskowania nadzwy- 
czajnego wydania „Głosu Narodu“. Wy- 
konawcy woli nadgorliwych a niejasno. 
widzących władz bezpieczeństwa z tru- 
dem dali się przekonać, że „Głos Nar.“ 
nie wychodził dzisiaj w formie nadzwy- 
czajaego wydania i mocno skontundo- 
wani odeszli... 


KONFISKATA „NAPRZODU* BEZ 
WIEDZY PROKURATORJI 
KRAKÓW, 30. 6. (tel. wł.). W „Na- 
przodzie“ miał miejsce znowuż następu- 
jacy incydent: Zaraz po pochodzie przy- 
szedł do redakcji „Naprzodu'* urzędnik 
Starostwa Grodzkiego z kilku policjan- 
tami, aby skonfiskować dodatek, który 
rzeczywiście został wydany. 


Na zwróconą mu uwagę, że dekret 
prasowy już nie obowiązuje i wobec te- 
go Starostwo Grodzkie nie ma prawa 
koniiskować pisma — urzędnik ów za- 
słonił się ustnem poleceniem swej wła- 
dzy przełożonej. 

Gdy redakcja zasięgnęła informacji 
w prokuraturze, odpowiedziano, że pro- 
kuratorja nie zarządzała tej konfiskaty. 

GRANAT URWAŁ ZOŁNIERZGWI RĘKĘ. 

W cezasje ćwiczeń 86 pp. odbywanych w la- 
dzie, zdarzył się wypadek, spowodowany nic- 
osirożnoścją jednego z żołnierzy przy rzucaniu 
ostremj granatami, Aa mianowicie: szeregowiec- 
Józel Nowivki, opóźnił wyrzucenie pociski , 
skutkjem czego granat ckspłodowar mu w ręku, 
urywając ja, zaś slojącemu obok kierownikowi 
ćwiczeń, sjerżantowi Wydrowskjiemu zgruchotał 
prawe ramię. bilku żoinierzy z kompanji od- 
miosło lżejsze oprażenia. Ciężko rannych umiesz- 
czono w szpiłału wojskowym. 

PLAGA GLBRZYMICH MOTYLI. 
Dolina Pragoly w Rumunji, znana, z częstych 
inwazyj szarańczy, zoslała obecnie nawiedZona 
przez wjelkje masy olprzymich moli nieznanego 
bliżej rodzaju. Motyle te są niezwykle żarłoczne 
1 wyrządziły już w;cle szkód w polach 1 sadach 


jak rolnicze, dotykając w szczególności 
Stany Zjedn. Największe sprzeczności ist- 
nieją pomiędzy St. Zjedn. a Anglją, tere- 
nem zaś walki jest Ameryka Poł., Chiny, 
kolonje i dominia. 

- Różnice występują jaskrawiej także 
w stosunkach między krajami zwycięskimi 
i zwyciężonymi. Trzeba być szalonym — 
zaznacza Stalin — aby móc uwierzyć, że 
Niemcy zdołają spłacić w ciągu 10-ciu 
lat 20 miljardów marek, nie powodując 
kataklizmów społecznych i gospodar- 
czych. 


DWIE TENDENCJE MIĘEDZYNARO- 
DOWE. = 


Charakteryzując sytuację międzyna- 
rodową ZSRR, Stalin stwierdza istnienie 
dwóch tendencji: pierwsza tendencja 
państw kapitalistycznych zmierza do roz- 
wiązania sporów kapitalistycznych kosz- 
tem ZSRR. 

Tej tendencji przeciwstawia się inna, 
zmierzająca do utrzymania stosunków po- 
kojowych z ZSRR: znalazła ona wyraz 
w zlikwidowaniu kontliktu kolejowego 
z Chinami, wznowieniu stosunków z An- 
glją. 

KWESTJA DŁUGÓW. 

Utrzymują, że kwestja długów jest 
punktem wyjścia dla poprawy stosunków 
gospodarczych z państwami kapitalistycz- 
nymi. Nasza polityka w tej mierze jest 
zupełnie jasna. Jeżeli — mówi Stalin — 
udzielą nam kredytów, gotowi jesteśmy 
zapłacić nieznaczną część długów przed- 
wojennych, uważając to poniekąd za opro- 
centowanie dodatkowe kredytów. 


POKOJOWA POLITYKA. 

Kończąc, mówca oświadczył: Polity- 
ka nasza jest polityką pokoju i wzmoc- 
nienia stosunków handlowych ze wszyst- 
kimi krajami. Rezultatem tej polityki jest 
poprawa stosunków z całym szeregiem 
krajów, oraz zawarcie szeregu traktatów 
handlowych. 


F 
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Kongres krakowski w głosach prasy. 


Bezczelne kłamstwa sanacyjne. 


Prasa sanacyjna a wraz z nią oczywiście 
sanacyjna agencja „lskra” 1 agencja urzędowa 
„Pat zmalazły się w niesłychanie kłopotliwem 
położeniu, Co to pisać o kongresje? Jak to przy- 
znać, że kjłkadzjesjąl tysięcy ludzr w piękny 
dzjeń njedzjelny poprostu zalało starą stollzę 
Rzeczypospolitej, aby protestować przeciw złu, 
jakje rozpanoszyło się w Polsce? Jak tu przyznać 
zwycjęstwo kongresow; obrony prawa, kiedy to 
przyznanie byłoby zarazem stwierdzeniem wła- 
snej klęski ? 

Więc łże=prasa sanseyjna, łże „Iskra, Iże 
„Pat“, pisząc o ilości uczesiników kongresu, 
„stwjerdzając” (a jakże) że nastrój był minorowy, 
że nie było entuzjazmu itp. 

A czego ony chcielj? Przelewu krwi? lak 
odrazu ?,... 

Ale posłuchajmy relacji 

Lwowski świstek sanacyjny w sprawozdaniu 
zatytułowanem „Fjasko kongresu Centrolewu* pi- 
sze, że Uuczesinjików było 5000, a dalej: 

„Przemówjenia nikogo nie .„„porwaiy“, apa- 
rat frazeologiczny działał wprawdzie njenagannie. 
ale z cała pompą było mowcom malo ldo tiwalrzy”, 

Już „Siowo polskze* na podstawie sanacyj- 
nej „Iskry  doljczyło się więcej uczestn;ków, bo 
samych tylko z PPS. oblicza na 4.500, z Piasta 
600, z Wyzwolenja 400, NPR. 350, ze Stronni-- 
twa Chłopskiego 200 itd. Organ Zespołu stu 
nie połapawszy się w tych cyfrach w mnem 
mjejscu swego sprawozdania pisze że „na: Rynku 
kleparskjm zebrało się około 5.000 ludzi włą= 
cznie z gapiamj uicznymi *, i 

„Kurjerek krakowskj' kompromiluje się — 
rycjną, przedstawiającą pewjen fragment z xon- 
gresu. Pisze „Kurjer krak.*, że uczestników byio 
około 10.000, — jak widzimy — dolicza się ich 
w każdym Taz;e o 100 progent więcej, niż „Dzjen 
nik lwowski“ — ale na rycinje, klórn ujmuje 
tylko pewien skrawek zgromadzenia widoczne 
-jest morze głów, njewątpliwie około 10.000! A 
gdzjeż reszta? 

Rynek kleparski liczy 14.500 metrów kwadr. 
powierzchni. Był lam taki śc.sk, że tysiące u- 
czestników kongresu dostać się już tam me 
moglo tak, że sąsjednje ulice były pełne. Jeżeli 
przyjmiemy, że na jednym metrze kwadr. może 
się pomieścić 4 ludzj, na samym Rynku Kle- 
parskim, nje licząc tysięcy ludzi w sąsiednich 
ulicach było ponad 50.000! 

Lwowska „Chw;la”, której nie można posą- 
dzać o zbylnje' sympatje dła Centrolewu pisze 
m. m.: 

„Irzy umjeszczone na trybunie megafony 
roznosjły głos na cały obszerny Rynek klepar- 
ski, szczelnie wypełniony man.testantami w li- 
czbie dochodzącej do 30-tu tysięcy osób“. 

O tem, jak usrłowano przeszkodzić odby .iu 
się kongresu, świadczą wjadomoścj, które przy- 
taczamy z „Chwili“: 


„Od wczesnych godzin rannych otrzymywah 
przywódcy P. P. 5. wiadomości o trudnościach 
na jakje napotykały grupy uczestników, ciąg- 
nace do mjasta autobusami 3 turmankami. — 
Wedle tych relacyj pod Częstochową, w bia- 
lej 1 Zagłębju miano zatrzymywać auta z luuź- 
mą. jadącymi w k;erunku Krakowa. Na. dwor- 
each kolejowych zaczynano sprzedawać biłet 
tuż przed samem odejścjem pociągów a nadto 
zmniejszono ilość wagonów w pociągach kra- 
kowskich ljnji kolejowych. Przed rogalkami mia- 
sta kontrołowano furmankj, sprawdzając pasz- 
porty koni. oraz kontrolowano koncesje auto- 
busów, badając, czy uprawnjone są do kurso- 
wania na linji do Krakowa, W raz;e braku takiej 
licencji nakładano na kierowców mandaty karne, 

Powyższe wiadomości „Chwzlj” potwierdza 
także „Gazeta poranna“, której specjalny ko- 
respondent delegowany na kongres do Krakowa 
zwraca uwagę na zaostrzenie sytuacji polity- 
cznej 1 donosi swemu pismu m. 1n.: 

„Należy oczekiwać, że rząd zajmie poprostu 
w najbliższych godzinach jak;eś stanow.sko wo- 
bec tego, co zaszło w Krakowie, gdyż odbycie 


prasy sanacyjnej: 


t 


wiecu pod polem njebem 1 przemawianie do 
Humu z trybuny o najważniejszych zagadnie- 
niach polityki wewnętrznej z najwyższą dozą kry- 
tycyzmu 1 njenawiścj, musi mieć swoje kon- 
sekwencje 1 wywołać nowe zjawisko niepokoju 


| Rewolucja w Boliwii. 


1 pewnego zamieszania, Należy oczek.wać,że po- 
"unięcie rządu 1 zajęcie sianowiska jesi o tyle 
potrzebne, że organjzaiorzy kongresu po dzi- 
siejszem niewątpliwie powodzeniu, już obecnie 
mówią o potrzebie zwołania jeszcze szersźego 
kongresu na jesjcń, głyby ten kongres nie miał 
dodatnich dla nich wyników, Sukces niewatpliwy 
polega także 1 na tem, że organizatorzy działali 
prawje bez pieniędzy. w warunkach niesprzyjąp I 
jących, w upalny dzjeń ı bądź co bądź przy 
silnej jnterwencji kontrolj policji na drogaca i 
w pociągach. 

—— - 
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W Boliwii — jak wiadomo — wybuchła rewolucja, która objęła liczne okręgi. W stolicy - 
La Paz (rycjna), doszło do krwawych walk ulicznych. Prezydent Sjles (w wycinku) ukrył się 

sw amerykańskiem poselstwie. iu 

SE —— 


Pełne zwycięstwo rewolucji w Boliwii. 


Jak donosj „Arb. Ztg.“ rewolucja w Boliwji 
jest końcowym epizodem walk o wolność prze- 
cjwko miljtarystycznej dyktaturze dotychczasowe- 
go prezydenia Sjłesa. Od chwili kjedy prezydent 
Sjles stał się faktycznym dyktatorem, 


raj stopuzowo i systematycznie zaczął 


podupadać gospodarczo. 


Ludność coraz bardziej uboższa kosztem ol- 
brzymich wydatków na wojsko į na utrzymanie 
całego sziabu szpiegów. N 

Kryzys gospodarczy pogłębiał się z dnia na 
dzień, a rządy ctyktatorskie nie nie przedsiębrały 
W kierunku polepszenia bylu tysjącznych rzesz 
robo'niczych, Płace robotników, szczególnie gór- 
ników w kopalniach cynku coraz bardziej były 
uszczuplane przez wozpanoszonych rckinów ka- 


Budżet socjalistycznego rządu w Anglii. 


Organ traneuskich socjalistów „Populaire“ o= 
głasza wywjad z angjelskim mjnistrem skarbu 
tow. Snowdenem. kióry oświadczył, że w ostainim 
budzecie angielskim pszysikie nowe wydatki 
znalazły swe pokrycje wyłącznie w podalkach 
bezpośrednich. 

Podałk; pośrednie zostały zmn;ejszone o 800 
tys. funtów. Nigdy w historji Anglji majątki nie 
były obcjążone tak sjlnie podatkam; hezpośred- 


pitalistycznych. 

Mawa tierpliwośii łudn wreszcie się prze 
brała. 

Robotnicy popjeran; przez studentów chwy- 
cjli za broń 1 po krwawych walkach odnieśli - 
peine zwycjęstwo nad wojskami dyktatora. P 

Stolica państwa La Paz kilkakrotnie prze- 
chodzi!a z rąk do rąk, Aczkolwiek oslatnio znaje 
duje sję w rękach rewolucjonistów, którzy wy= 
dalj odezwę, nawołującą lud do bezwzględnej 
walki przeciwko rządom dyktatorskim, dopro- 
wadzającym kraj do rujny gospodarczej, na przed 
miejskich ulicach miasta toczą się jeszcze krwa= 
we walki. 


—0— 


niemi jak lo ma mjejsee teraz za rządów socjali- 
stycznych. Oberążenje dodatkowe podatników an- 
gielskich z tytułu nowych wydatków dotyczy 
400.000 podalmjków z ogólnej liczby 2 1 pół mı- 
ljona. Oznacza to, że cjężar podatków dodaiko- 
wych przerzucony został na klasy zamożne, które — 
łatwiej mogą znieść dodatkowe obcjążenta po- 
datkowe, 
—00— 
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Konferencja Małej Ententy. 


Znane uzdrowjsko Szczyrbskie Jezioro w Wysokich Tatrach w Czechosłowacji, gdzie dnlai 


25. b. 
Rumunjj i 


m. odbyła sję konferencja państw należących do Majej Ententy, a więc Jugosławji, 


Czechosłowacji. 
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Co się w Polsce buduje 


| a czego się 


Przytaczamy cytaty z trzech pism: 
„Głes Narodu*': 


BUDUJĄ ZBYTECZNY PAŁAC. 


„Z Katowice donoszą, że Śląska ra- 
da wojewódzka przystąpiła do budowy 
specjalnej siedziby reprezentacyjnej dla p. 
Prezydenta Rzplitej nad brzegiem Wisły 
na Śląsku Cieszyńskim. Siedziba ta, w 
której p. Prezydent mieszkać będzie pod- 
czas odwiedzin Śląska, wznoszona jest z 
okazji 10-lecia przyłączenia ziem ślą- 
skich do Polski. 

Na marginesie tej wiadomości pod- 
kreślić trzeba, że w Sejmie śląskim pod- 
niesiono bardzo poważne zarzuty prze- 
ciw budowie nowego zamku, zupełnie 
zresztą niepotrzebnego, w obecnej cięż- 
kiej sytuacji finansowej i gospodarczej. 

„Gazeta Warszawska“ (w urywku): 


„TANI“ PAŁAC GEN. GÓREC- 
KIEGO“. 


„Wczoraj zamieściliśmy sprostowa- 
nie Banku Gospodarstwa Krajowego, z 
którego wynika, że nowy gmach Banku 
będzie kosztował nie „parę dziesiątków 
„miljonów', — jak podał prof. Rybarski, 
— ale 

„łącznie z jego umeblowaniem, urzą- 
dzeniami technicznemi, rzeźbami oraz ze 
wszystkiemi innemi wydatkami, nie prze- 
kroczy sumy zł. 14 miljonów'. 


Tak tanio! Akurat prawie tyle, ile 


nie buduje. 


Bank Gospodarstwa Krajowego przezna- 

czył w tym roku na kredyty budowlane 

dla całej miljonowej Warszawy”. 
„Robotnik“ (w urywku): 


„O HAŃBIE WARSZAWY”. 


„Podziwiałem dziś „pomnik“ cztero- 
letniej „radosnej twórczości'* władz sa- 
morządowych i państwowych stolicy. 

Tym „pomnikiem“ są ziemianki i 
budy, w których mieszkają setki ludzi 
w stołecznem mieście Warszawie. Ta 
hańba Warszawy leży między koleją ob- 
wodową, instytutem chemicznym, kolo- 
nją urzędniczą na Żoliborzu i barakami 
dla bezdomnych koło dworca Gdań- 
skiego. : 

Mieszkają tam i dorośli i dzieci. 
Studni ani ustępów tam niema. Dzieci 
nędzarzy tam mieszkających bawią się na 


śmietniku ogromnym, leżącym naprze- 
ciw tej kolonji. 
Opodal bowiem tej nowej kolonji 


mieszkaniowej wywozi się śmiecie z ca- 
łej Warszawy. Po cuchnących pagórkach 
włóczą się dziesiątki dzieci, o które nikt 
nie dba!“ 

..„Minister Spraw Wewnętrznych 
jest odpowiedzialnym za bezpieczeństwo 
publiczne. Czy p. gen. Składkowski są- 
dzi, że rosnąca kolonja ziemianek i bud, 
nie jest niebezpieczeństwem społeczno- 
państwowem o wiele groźniejszem, niż 
te dziennikarskie artykuły, które każe 
konfiskować, niż te zebrania, na które 
nie udziela się zezwoleń? Czy p. gen. 
Składkowski ma odwagę osobiście obej- 
rzeć ową hańbę Warszawy i hańbę Pol- 
ski? Czy p. gen. Składkowski Szef Służ- 
by Zdrowia nie sądzi, że nie można żyć 
bez studni i ustępów? Czy p. gen. 
Składkowski nie sądzi, że kolonja bud 
i ziemianek jest groźną dla zdrowia pu- 
blicznego ?** 

Zestawienie to komentarzy nie wy- 
maga. U 
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Usanujcie sami siebie! 


Odsłoniliśmy już wielce brudne o- 
blicze w organizacji, która jest koścem 
pułkownikowskiej potęgi. Już we Lwo- 
wie musiano „reorganizować* Związek 
Strzelecki, aby go oczyścić z podejrza- 
nych wielce elementów, a obecnie zacho- 
dzi gwałtowna potrzeba takiej czystki w 
pokrewnej organizacji, legjonowej, któ- 
rej przemożne dziś wpływy wyzyskiwano 
do najpodlejszej roboty. 

Nie chcemy w tej chwiłi ujawniać 
wszystkiego, co nam jest wiadome, a co 
może przydałoby się prowadzonemu śledz 
twu. Ale co się odwlecze to nie uciecze, 
prawda jak oliwa ma zwyczaj wypływać 
na powierzchnię. 

W sobotę w sali Teatru Małego od- 
było się tłumne zgromadzenie legjoni- 
stów, które po żywej dyskusji jednomyśl- 
nie uchwaliło domagać się usunięcia o- 
becnego zarządu Związku Legjonistów, 
którego prezesem jest Schmal, zapieczę- 
towanie lokalu Związku i przysłania de- 
legata z zarządu głównego dla przepro- 
wadzenia porzadku. Uchwały te postano- 


| wiono przesłać władzom cywilnym i woj- 


skowym we Lwowie i w Warszawie. 

Na zgromadzenie legjonistów wśliz- 
nął się Staś Zakrzewski (legjonista typu 
szmalowskiego), gdy go jednak spostrze- 
żono, wyleciał za drzwi. 

Schmal nie zasypia jednak gruszek 
w popiele. Na niedzielę zwołał posiedze- 
nie zarządu okręgowego Związku Legjo- 
nistów i kazał sobie uchwalić wyrazy 
czci i uznania. Podobno uchwała ta na- 
potkała na pewne trudności. Nawet w 
zarządzie p. Schmala znaleźli się opo- 
nenci, którzy do brudnej roboty nie chcą 
wkładać swych czystych rąk. Posiedzenie 
to potępiło oczywiście „„destrukcyjną ro- 
botę rozbijaczy legjionowych'. 

Schmal, Galiński, Harna i Jankow- 
ski wiedzą, co robią. Mają przecież cze- 
go bronić, siedzą na kilku synekurach, 
a i taka hurtownia, niosąca około 13 ty- 
sięcy zł. miesięcznie nie jest do pogar- 
dzenia. t 

Niech żyje sanacja morlana! 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Łódź socjalistyczna. 


MIASTO UDZIELA POMOCY LEKARSEIIJ 
CORAZ LICZNIEJSZYM RZESZOM BEZ- 


ROBOTNYCH. 


W zwjązku ze stanem bezrobocia w naszem 
mjeścje, co powoduje utratę prawa do świad- 
czeń Masy chorych wśród wjełu bezrobotnych, 
zaznaczył się wielki wzrost frekwencj; w bez- 
płatnych ambulatorjach mjejskieh. Podczas, gdy 
w cjągu pięcju miesjęcy roku 1929 ambulatorja 
te udzjeljły ogółem 50,590 porad, liczba porad, 
udzjelonych w tymże okresje r. b. wynosi 67,993, 
tj, wzrosła o 17,408. 

Mając na uwadze, że ten wzrost trekwencji 
bezrohoinej ludnoścj w ambułatorjach miejskich 
wywołuje konjeczność zwiększenia l;czby godzin 
ordynacyjnych, Magjstrat — w myśl wniosku 
Wydziału Zdrowolności Publicznej — postano- 
wil powiększyć liczpę godzin przyjęć o 5 dzien- 
nie na okres na razje trzech mjiesjęcy, t. j. li- 
Piec, sierpień 1 wrzesjeń, Odpowiedni wn osek 
o powiększenie kredytów na pomoc lekarską 
ambulatoryjną dia bezrobolnych ubogich mie- 
szkańców m, Łodzi zgioszony został do Rady 
Miejskiej. 


MIEJSKIE [M. 
MIRECKIEGO. 


Wobec zupełnego wykończenia pierwszych 8 
domów na Polesiu Konsiantynowskiem 1 odda- 
nia ich do użytku lokatorów, Magistrat postanowił 
nadać trwałe miano wybudowanej kolonji ro- 
botniczej. nazywając ją „Osiedlem Miejskiem 1m. 
Montwuiła « Mireckjego*, Jednocześnie ustalo- 
no nazwy uljc, przechodzących pomiędzy po~- 
szczególnemi blokami kolonji „nazywając je 1- 
mjonami zasłużonych bojowników: o niepodległosć 
á wyzwolenje społeczne klasy pracującej. Tak 


QGSTEDLE MONTWIŁŁA- 


Ejsmond Juljan zmarł. 


ZAKOPANE, 29. 6. (Pat.). Dziś o go- 
dzinie 4-tej popołudniu nie odzyskawszy 
przytomności, pomimo troskliwej opieki 
lekarskiej zmarł tutał znany literat i poe- 
ta Juljan Ejsmond. Eksportacja zwłok do 
Warszawy nastąpi w poniedziałek o go- 
dzinie 3 popołudniu. 
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Fenomeny czasu, 


Przed niedawnym cząsem rozmawiał książę 
Puruchatra z przed swego pałacu w Sjamie za- 
pomocą telefonu radjowego ze swym synem w 
Hamburgu. Rozmowa prowadzona była zapomo- 
ca krótkolalowych stacji nadawczych w Bankok 
1 Nauen. Bardzo charakterystyczne było, że w 
teże chwili w Nauen była godzina 12 w pału- 
anje, a w Sjamjie — 6 wieczorem. 

Jeszcze bardziej niezwykłe różnice cząsu 
miały miejsce w czasie transmitowania mowy 
„króla ang;elskiego Jerzego, Który otwierał ion- 
dyńską konterencję morską, Mowa la została wy- 
głoszona we wtorek Żl-go stycznia o godz. 11 
przed południem według czasu Greenwich. Mo- 
wy tej słuchał cały śwjat, jak również olicer 
marynarki, który w danej chwil: znajdował się 
daleko na ocean;e Spokojnym na okręcie, zbli- 
żającym się właśnie do 180 siopnia długości gc- 
ograljcznej, Ponieważ jednak okręt, jadący z Àu- 
straljj do Ameryki 1 przefraczający 180 sto- 
pień długości geogralicznej, mija właśn:e „gra- 
nicę kalendarzową* i musj przerzucić jeden 
dzjeń w kalendarzu, przeto okazało się, że ów 
włicer marynarki słyszał początek mowy kró- 
lewskiej w ponjedzjatckh. 20 slyczn.a, wieczorem, 
to znaczy według daty o jeden dzjeń wcześniej, 
zanjin zosiała wygłoszonaj a koniec mowy słyszał 
w środę, 22 stycznia, rano, to znaczy jeden dzień 
po je; wygłoszenju! 

—— 


więć nazwano ulice Osjedla Miejskiego: Gene- 
rała Walerjana Wróblewskiego, Henryka Barona, 


, Stanisława Kunjck;ego, Bolesłaawa Jędrzejewskie- 


i go, 


` Podlewskjego, I'ranka Gibalskiego, 
' ksjążczyka i 


Ksawerego Praussa, Stanisława  Wortella, 
Księdza Ściegennego, Ludwika Mjerosławskiego, 
Borucha Szulmana, Aleksandra Sulkiewicza, l'e- 
ljksa Perla, Gustawa Daniłowskiego, Zygmunta 
Stanisława 
Karola Marksa, 
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KRADZIEŻ 15.000 ZŁ. 


GDYNIA, 30. czerwca (Pat). Wczo- 
raj o godz. 3-ciej podczas największego 
ruchu na dworcu w czasie przerwy o0- 
biadowej nieznany sprawca dokonał w 
kantorze wymiany Komunalnej Kasy O- 
szczędności śmiałej kradzieży, zabierając 
przeszło 15.000 zł. w walucie polskiej 
i obcej. } 

miie 


Strzelający oficer. 


Tragiczne zajścia w Brzeżanach. 


Ub. niedzieli cdbywała się w Brze- 
żanach uroczystość  4100-lecia istnienia 
miasta i 125 rocznica założenia tamtej- 
szego gimnazjum. Na uroczystość przy- 
było wiele gości, wśród nich absolwen- 
tów tego gimnazjum. 

Po obiedzie, wydanym przez miasto 
na sali pozostało jeszcze nieliczne towa- 
rzystwo, a w szczególności komitet. — 
W czasie tym przez salę przechodził po- 
rucznik z 51 pp. w towarzystwie Broni- 
sława Edmunda Czaplińskiego, właścicie- 
la młyna, sprawującego w Brzeżanach 
godność komendanta Obwodu Związku 
Strzeleckiego. 

ł 


Wtem kapitan Aleksander Majewski 
z 6 pułku lotniczego we Lwowie, popro- 
sił p. Czaplińskiego do garderoby. Gdy 
obaj weszli tam, kapitan Majewski, nie 
mówiąc ani słowa, uderzył dwa razy 
w twarz Czaplińskiego, który po tych 
uderzeniach odskoczył i zawołał: 
„Jestem bezbronny, honoru swego do- 

chodzić będę na innej drodze!* 


Równocześnie kapitan Majewski wyjął 


Meta ostatniego lotu transatlantyckiego. 


Loinjsko Roosevelt- Fjeld obok Nowego Yorku, 


z kieszeni browning, zarepetował i z od- 
dalenia dwóch kroków strzelił do Cza- 
pliiskiego w pierś, skutkiem czego p. 
Czapliński runął na podłogę. 

Kapitana Majewskiego obecni przy- 
trzymali. Zajęto się również p. Czapliń- 
skim, którego natychmiast przewieziono 
do tamtejszego szpitala. Jak stwierdzono, 
kula trafiła Czaplińskiego w lewą pierś 
pod sutkę, przeszła przez ciało i utknęła 
w kręgosłupie. 

W szpitalu przystąpiono do operacji 
i wyjęciu kuli. Lekarze mają nadzieję 
utrzymać Czaplińskiego przy życiu. 

Kapitan Majewski został aresztowany 
i przewieziony do Lwowa. Przyczyna za- 
machu nieznana. 


Z ruchu robotniczego. 

BACZNOSCL Związek Zaw. Roboiników Prze- 
mysłu Odzieżowego, oddział I. Rynck 8. i. 
p. Wzywa sję wszystkich robo'njików tego zawo- 
du, bezroko:nych, do zgłaszanja się w każdą 
niedzielę od 10. rano do 13, 1 we wtorki od 
19 do 21 u sekrelarza tegoż zwjązku. 

Zawząd. 


" TRANSOCE 


gdzje „krzyż Południa' wyładował, przyjęty 


z entuzjazmem przez selką tysięcy zgromadzonych. 


T TT" 


Miejsce, gdzie 


Port mrasieczka Harbour Grace na Nowej kun-landjt, 


wylądował „Krzyż Południa”. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 148 z dnia 2 lipca 


(aż CAB 


na którego lotnisku „krzyż Południa“ 


wylą dował. 


BEDE LOD | pc 


- [nkaut robotników kaflatskich we Lwowie. 


Dnia 28-go czerwca skończyła się rob. ka- 
flarskim 14-ka, którą wypowiedzieli robotnikom 
mąstrzowje kaflarscy, 

Powodem wypowiedzenia rob. pracy, była 


od szeregu m;esięcy przygolowana akcja, przez 


pracodawców, oberwanja robotnikom z obecnego 
ae 20 proc, od płac obecnie obowiązują- 
cych. 
p Robotnicy widząc ofenzywę pp. mistrzów na 
ich dotychczasowe zarobki, udali sję z przed- 
łożoną im wymową obecnego cennika, do Inspe- 
ktoratu Pracy 4 odbyli dwukrotne pertraktacje 
t. j dnia 21 i 20 czerwca przy współudziale 
p. Inspektora Pracy Inż. Zwolińskiego. 
Panowie pracodawcy prócz zerwania dotych- 
czas obowjązujących płac, przy tej okazji wv- 
sumęlj jeszcze dodatkowo cztery postulaty z 1ch 


strony a to: 1) podzielenia rob. kaflarskich nu 


dwje kalegorje, 2) odebrania dotychczas obowią- 
zujłącego strawnego 1 milręgi czasu, k;edy pra- 
cują na prowincji w wysokości 7 zł dzienn;e, 
3) nje dawania robotnikom kamieni do szlito- 
wania kafli, 4) odebranja rob. biura pośred- 
nictwa pracy 1 przeniesjenia takowego do kor- 
poracji mistrzów, 

Nastawienie pp. mistrzów było wprost «u= 
downe, Panowje mjstrzow;e jednem zamacnem 
chcjel; przekreślić całą pracę 1 dorobek dwóch 
pokoleń robolnjków kaflarskjich na polu 1ch or- 
ganizacji która z wielkim mozołem została zbu- 
dowaną 1 jest przez robotników kallarskich po- 
ważaną jako rzeczniczka I oprona jnteresów zawo- 
dowych, (niejeden z dzjsjejszych pracodawców, 
pracował nad dotychczasowym cennikiem; I wal- 
czył o njego, ale jak został majstrem cennik swój 
dawny znienawidził), 

Robotnicy kaflarscy po odpracowanju 14-51 
zeprali się w pon;edziałck dnja 30 czerwca na 
poufnem zebraniu, gdzje referenci zdali spra- 
wę z odbytych pertraktacji, zebrani robotnicy od- 
rzucili doręczoną im odpowjedź majstrów przez 
p. Inspektora Pracy, która brzmi, że zostawiają 
wolną rękę pp. mjsirzom godzenia się ze swo- 
jemi robolnikami. 

Natomiast uchwalili, że pp. majstrowje, ma- 
jacy chęć podpisania dotychczasowego cennika, 
zgłoszą sję do komisji cepnikowej robotników, 
która zastępuje ogół pracujących 1 ta tylko 
jest upoważnioną do zawierania umów z PP. pra- 


codawcamy. 


pn 


Do wzadomości pp. mistrzów nszedsj qbior- 
ców kailurskzch we Lwowie. 
Komisja cennikowa robotników katlajrsktch 
urzęduje codziennie przy ul. Zielonej, |. 7., 1. 
p. od godz. 10—12 przed.jxoł. 1 od 6—8 wic- 
czorem tel. 75-04, przyjmuje sję lakże zgłoszenia 

pisemne, 
Prezydjum Komysji cennikowej. 


1930. 


Nowe ceny mąki i chleba 


Prezydet m. Lwowa ustali łnowe ceny mąki 
1 pieczywa z mocą obowiązująca od ponie dział- 
ku 30-go czerwca b. r. 1 tak: 1 kg. mąki przen- 
nej 65 proc w młynje ma kosztować 73 gr., u 
hurtownika 74 gr., w sprzedaży delajlicznej 81 
gr.; 1 kg. mąki żytniej typu urzędowego w mly- 
nie lub u hurtownika 34 gr., 1 Kg. chleha z 
mąkı żylniej ciemnej w p.ekarni 26 gr. w skle- 
pie lub na straganie 28 gr, 1 kg. chleba; z mąci 
żylniej lypu urzędowego w piekarni 38 gr. w 
sklepie lub na straganie 40 gr, 1 kg. chiebą 
przenno-żytniego z kminkjem na drożdżach w 
piekarni 50 gr, w sklepje na straganie aż gr, 
l bulka o wadze 4 dkg. w piekarni 4 piąte gr., 
w sklepje lub na straganie © gr, 4 buł L zw. 
czwórki żydowskie w piekarni 18 gr, w Sklepie 
lub na swagan;e 20 gr, bułki kanapkowe t. zw. 
weki w piekarn; 4% gr, w sklpje lub na straganie 
50 gr, bułki i. zw. strucle 1 kg. wodne w pic- 
karni I zł. 05 gr, w sklepie lub na straganie 
1 zł. 15 gr. t zw. wiedeńskie w piekarni 1.15 
w sklepie lub na straganie 1,25, kołacze żydowe 
skie w piekarnj 1.40, w sklepie lub na straganie 
1.50. 

Wjnni przekroczenia tych cen będą pociąg- 
nięci ilo odpowjedzjalności karno-administray j- 
nej. 

= = 
CZE FC 
WALKA NA POGRANICZU POLSKO- SOW. 
WILNO, 30. czerwca. (Pat) „Aufjer Wileń- 
ski“ donosi, że przed kilku dniami na odcinku 
granicznym Boskowszczyzna, w rejonie lwieńca 
placówka KOP. zauważyła dwóch podejrzanych 
osophników, Na widok żołnierzy osobnicy ti, za- 
częlj wycofywać się w k:erunku granicy sowie- 
£kjej, ostrzeljiwując sję z rewolwerów przyczem 
jeden z żołnierzy KOP. odniósł ranę. Laio się 
schwylać jednego z tajemniczych osobników, Tak 
się okazalo, zatrzymanym jest kurjer komunisty= 
czny, przy którym zgaleziono wiele różnych do- 
kumentów į instrukcyj. 
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Znów podwyżka czynszów 
dia mieszkań proletarjackich. 


(y) Bezrobocie i drożyzna szaieje, a 
z tem codziennie zwiększa się nędza 
wśród mas robotniczych. Nie odczuwają 
jednak tego kamienicznicy, gdyż dzięki 
czasom „radosnej twórczości'* zwiększają 
się im dochody kosztem sfer najbiedniej- 
szych. Pomimo bowiem krytycznej sy- 
tuacji i bezrobocia nie pomyślano o 
wstrzymaniu wzrostu czynszów za miesz- 
kania proletarjackie, to jest jednoizbowe 
i pokoju z kuchnią. 

Wobec tego w miesiącu lipcu znów 
wzrasta czynsz o 6 procent i wynosi 


obecnie 97 proc. 
w czerwcu 1914 r. 

Mnożnik do obliczania czynszu wy- 
nosi obecnie 101.85. Kto w czerwcu 1914 
płacił za podobne mieszkanie 20 koron, 
to 101.85x20= 20 zł. i 37 gr., które na- 
leży obecnie zapłacić. 


Poza podatkiem lokatorskim, płaco- 
nym czekami Magistratu, nie należy pła- 
cić żadnych innych świadczeń kamienicz- 
nikom. Czynsz za wszelkie inne mieszka- 
nia pozostał niezmieniony i oblicza się 
wedle mnożnika 105. 


czynszu płaconego 


Hlewłaściwe zachowanie się | 
urzędnika Maglstrate. 


Proszą nas o um;eszczenje następującej no- 
tatkl: 

Niejakj p. Tiefenbach, zam. Rycerska 27, 
zgłosił się w dniu 22 bm. do odpow;edniego 
urzędnika w  Magistracje lwowsk.m, przyjmu- 
jącego podania o dowód osobisty. 

— Pan jest njemjeckjej narodowości? — 
pyta urzędnik, 

Tak, 


„, — To niech pan jedzje do Niemlec i tam 
się stara o obywatelstwo a nie tutaj... — taka 
była odpowjedź urzędnika, wypowiedzłana w to- 
nie grubijańskim, 

Natychmiast p. Tiefenbach udał sję do szefa 
tego referatu p, Rosołowskjego, który po przej- 
rzeniu wszystkich dokumentów polecił podanie 
przyjąć, 

„ Czy nie należałoby pouczyć urzędników Ma- 
gistratu jak się mają zachowywać wobec 
stron ? 


= 
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Związki Zawodowe alarmują! 


Bezrobocie katastrofalnie wzrasta 


Wydział Wykonawczy Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych na swych osłatnieh po- 
siedzeniach roztrząsał sprawę qolożenia ekono- 
Micznego na lerenie swego okręgu, pozem po- 
wzjął naslępującą uchwałę: 

Katastrolalne położenie gospodarcze a w ślad 
za tem wzrastający z dmia na dzień stan bez- 
ropolnych tak wkwalilikowanych jak i nieu- 
kwałjiikowanych pracowników wzbudza we 
wszystkich organizacjach zawodowych mieulność 
do regimu pomajowego w państwie jak 1 do 
w:adz komun lnych, alhowiem ezynniki ten nie 


Jak sanacja utrudniała prace 
Kongresu. 


1. Okólnik PPS o rzekomej zdradzie . 
Chł. 

2. Depeszę do redakcji „Robotnika“ 
o odstąpieniu od Kongresu i polecenie 
odwołania zjazdu na Kongres dełegacji 


Str. 


warszawskiej. 

3. Odezwa Biura organizacyjnego 
Kongresu w obronie prawa i wolności 
ludu. 


4. Odezwa stronnictw lewicy i środka 
o odwołaniu Kongresu, która była kol- 
portowana szczególnie w woj. krakow- 
skiem, kieleckiem i na Śląsku. 

5. Odezwa „Piasta“ o odwołaniu 
Kongresu. 

6. Okólnik „Piasta“ o rzekomej zdra-* 
dzie PPS. 

7. Okólnik Tłuchowskiego, nawołu. 


a 
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Zgon wybitnego uczonego niem. 


REIS" 


czynią należylych wysiłków w k;erunku uruebo- 
mienia ropót publicznych, hy tym sposobem za- 
popiec dalszej katastrofie bezropocia. 

Wydział Wykonawczy O. R. Z. Z. stwierdza, 
że ruci ogólno- pudowlany, metalurgiczny, 
drzewny, zamar} prawje zupełnie, szereg fapryk 
1 wytwórni prywainych pozamykały warsztaty 
pracy z praku konsumentów 1 że skutki te- 
go chaosu gospodarczego ponosi wyłącznie klasa 
pracująca, zaś ņpozatem następuje systematyczna 
redukcja pracowników kolejowych w służbie 
drogowej, eksploatacyjnej 1 t. d. ; 


jacy Obóz Wielkiej Polski do wyjścia na 
ulicę. 

To są dokumenty, które sanacja 
sfałszowała. Dowodzi to bezmiaru lęku i 
bojaźni sanacji, spowodowanego Kongre- 
sem, skoro popełniła tyłe fałszerstw. 

Na niektórych stacjach (np. Bochnia) 
urzędnicy stacyjni oznajmiali podróżnym 
i delegacjom, że do Krakowa niema 
w kasie stacyjnej biletów. 


W os'amich dniach zmarł w Monachjum wybi- 
Iny uczony niemiecki, historyk prawa. profesor 
Karol von Amira, l 


Opaska na cygarze zdradziła mordercę. 


WARSZAWA, — Warszawska policją śled- 
cza schwytała wczoraj mordereę służącej Hele- 
ny Milewskiej z ulicy Ceglanej. 

Jest to bezroboiny stolarz, 29-letni Stanisław 
Gurdala, zamjeszkały u swego brala przy ul. Lu+ 
dowej 12 w Mokotowje. 

Ciekawe odkrycie naprowadziło na slad mor- 
dency, Mjanowirie z pudełka w bjurku morderca 


zayrał 
rolami. 5 

Banderole pozoslałych cygar wręczono wy- 
wiadowcomm, którzy rozpoczęli energiczne poszu- 
kiwania, . 

Wczoraj przej) wieczorem jeden z patroli za- 
uważył w Alejach Ujazdowskich siedzącego na 
iawce osobnika, który palił cygajro. na które 
widniała charakterystyczna banderola. Osobnisa 


12 cygar z charakterysiycznemi bande- 


Życie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 


Zwycięstwo PPS i Związków Zaw. w Polminie. 


W sobotę 28 b. m. odbyły się zarządzone 
przez dyrekcję Polmjnu wybory delegatów, to 
jest mężów zaufanja robolników, przez tajne 
głosowanie, 

Na listę Związków Zawodowych nr. „2“ kan- 
dydowalj ttow.: Baran i Manak. Na czele listy 
irakcjj rew. „l1“ ligurował Pawel Denasiewiez. 
Uprawnjonych do głosowania było 637 osób. 

Na listę „Ło padło 213 głosów. Lista „2* 
owzymała 325 głosów. Białych kartek oddano 
14, zaś 85 robolnjków wstrzymało się od gło- 


STANISŁAWÓW. 


WYPADŁA Z POCIĄGU. 
STANISŁAWÓW. 30. czerwca. (Pat.) Dnia 
30. b. m. wypadła z pocjągu osobowego, zdąża- 
jącego z Czortikowa do Stanjsławowa przed bud- 


ką Nr, 115 „ou strony Chryplina nieznana azie- 
wczyna licząca około 15 lat į poniosła śmierć 
na mijejseu, 


—0— 
OLBRZYMI POŻAR NA WSI 
STANISŁAWÓW, 30. czerwca. (Pal.) Oneśdaj 
wypuchł pożar w zagrodzje Kościa IHnyda w 
Lachowie Zarzecznym, pow. żydaczów, wskutek 


tego areszlowano 1 sprowadzono do urzędu śled- 
czego, 

Początkowo zap;erał się on winy, jednakże 
gdy podczas rewizji znaleziono, zrabowane w 
lokalu Cukjermanów rzeczy, morderca przyznał 
się do zbrodni. 

Gurdała zeznał, że Mjlewską poznał w ogro- 
dzie Saskim 1 dowłedzjał się o jej adresie. 

W njedzielę dnja 22 czerwca czekał na nią 
przed domem, a dày Częewczyna zeszła do sklepie 
ku po sprawunki podszedł do niej ı ipo przy= 
wianju wszedł z nią na górę. 

Tam rzuejł się ma M;lewską zauwa ją, a ms- 


sowania. ja stępnie związał tęcznjikam.. Po Uoxonwi! zbro- 
Na liczbę uprawnionych głosowało 87 1 pół | gni zaiaknął drzwi 1 wyszedł. 
procent, Gutuałę osadzono w więzien;u śledrzem. 


Denasjewicz w głosowan;u utrzymał sian po- 
siadania z plebiscytu z tej wacj., że głosowało 
okoio 40 robotników prowizorycznych, którzy 
jednak przy pleliscycje nje mieli prawa głosowa- 
nia. Lista „20 stracjia, 56 głosów z powodu prze- 
bywających obecnie na urlopie Towarzyszy, o~ 


AC CAE = ew 
WYŁJAZD P. SŁAWKA DO DRUSKIENEK. 
WARSZAWA. 30. czerwca. (lel. wł.) Dziś a 


godz, 12.30, p. Siawek wyjechał do bDruskisnik. 


raz zołos y kasje chorych. A = aa] r 
z SE W omewimi páda, EWGLUCJE AKROBATYCZNE W POWIF- 
; : i TRZU. 


LONDYN. Na łolnjisku w Hendon odbyła się 
wielka uroczystość lotnicza. Zgrupowano tam 200 
aparatów wojskowych 1 cywilnych różnych tv- 
pów, które dokonały całego szeregu ewolueyj a- 
krobatycznych. Między jnnymi wykonał ewolucje 
też wielki sterowiec „R. 101%. Olbrzymim tłu- 
mom publiczności pokazano walkę w przestwo- 
rzach 1 skoki na spadochronach. Specjalne za- 
inieresowanje budził jeden z aparatów, który 
może osjągnąć wysokość 3.000 m. w «„iągu 5 


którego spłonęło 21 zabudowań gospodarczych, 
łącznej wartości 418.000 zł. Jedna osoba została 
popieczona na twarzy jį rękach. Hożar spowodo- 
wały dzieci, klóre rozłożyły ogień na podwórzu. 
—0— 
GRADOBICIE. 


STANISŁAWÓW, 30. czerwca. (Pal.) Grad 
wielkości gołębiego jaja zniszezył onegdaj Ww 
gminie Dryszezów 50 proc, oziminy i około 80 


proc, plonów jarych. Wysokość szkody na razie | Minut i 6.00) m. w ciągu 12 minut. Hozwinął 
nieustalona, e on szybkość 350 klm na godzinę. | 
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Wińmo miodu w Ri 


psjii sowieckiej 


Katastrofalna posucha. 


Wiadomości, które w ostatnich dniłch 
napływają z Rosji sowieckiej, brzmią 
groźnie. Do walki ze Stalinem staje nie- 
bezpieczny przeciwnik: głód. 

Olbrzymi „kraj nadwołżański' 
drugi spichrz zbożowy Rosji po Ukrainie, 
to dziś jedna wielka pustynia, wypalona 
do cna żarem słonecznym. Od miesiąca 
marca nie spadła tam ani kropła desz- 
czu. Klęska nieurodzaju w tej części Rosji 
jest niemal zupełna. Posucha zniszczyła 
również całkowicie zbiory w okręgu 
iwano - woźniesieńskim,  archangielskim, 
niżegorodzkim i moskiewskim. 


w handlu prywatnym u t. zw. czastni- 
ków (paskarzy) dochodzi do 1 rubla 25 
kop. 

Nie mniejszy głód panuje również 


w Moskwie. Kilogram t. zw. pasztetowe- 
go mięsa końskiego kosztuje 5 rubli, ku- 
ra 10 do 14 rubli, jajko 25 kop., razowy 
chłeb kartkowy, gdyż tylko taki istnieje, 
posiada 65 proc. surogatów, jak otręby 
i kartofle, pszenny taki sam procent ku- 
kurydzy i grochu. i 

Straszna klęska głodu nie ominęła 
nawet Ukrainy. 
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Nieudałe demonstracje komunistyczne. 


Pobicie posła komunistycznego przez robotników. 


KATOWICE, 30. 6. (tel. wł.). Ko- 
muniści zwołali na niedzielę do Katowic 
i Królewskiej Huty wiece pod hasłem: 


W okręgach czelabińskim, nowosy- i „precz ze zjazdem Centrolewu w Krako- 


birskim i tomskim cena chleba za funt 


wie!“ 


E oOomem i vv y trychem. 


(y) Pomimo kanikuły rzezimieszki in- 
tensywnie pracują w każdej porze dnia 
i nocy. 

Wczoraj doniosła policji Regina 
Oberlaender, zam. przy ul. Łokietka 10, 
że jakiś osobnik dostał się w nocy przez 
“otwarte okno do jej mieszkania, skąd 
skradł 520 zł. gotówką oraz garderobą, 
wartości 400 zł. 

, Do mieszkania Marji Czystochow- 
skiej przy pl. Marjackim, dostał się jakiś 
osobnik i skradł płaszcz, wartości 1.000 
złotych. 

7 W wozie tramwajowym „1 skra- 
 dziono lekarzowi dr. Kazimierzowi Wer- 
nickiemu złoty zegarek z łańcuszkiem, 
wartości 400 zł. 

Nie miał jednak szczęścia Jakób Asz- 
kenazy, którego przytrzymano na przy- 

-stanku tramwajowym w ul. Dwernickiego 
gdzie skradł portfel z gotówką 300 koron 
_ czeskich na szkodę J. Lustmana. 


| 


Jan Kłos, znużony spieką, zdrzemnął 
się na ławce opodal Województwa. Zau- 
ważyli to Juljan Kosterko i Stanisław 
Biały, którzy skradli spiącemu pieniądze 
z kieszeni, z nóg zaś ściągnęli parę mesz- 
tów płóciennych. Kradzież tę zauważyli 
jednak przechodnie i przytrzymali zu- 
chwałych rzezimieszków. 

Przy ulicy Issakowicza ujęto Stanisła- 
wa Łukasika w chwili, gdy w celach 
kradzieży właził przez otwarte okno do 
mieszkania Rudolia Schweitzera. 

17-letni Michał Fabryga, pomimo 
młodego wieku jest niebezpiecznym 
„Szczurem'* kolejowym, okradającym pa- 
sażerów w pociągach. Wczoraj ostatecznie 
przytrzymano go i osadzono w areszcie. 

Los ich podzieliły znane złodziejki 
kieszonkowe Ewa Diacz i Marja Hawry- 
luk, których aresztowano za liczne kra- 
dzieże. i 
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Lekarz-entysta 
Żonokójca. 


Dr Guitman, lekarz dentysta, 
stcjac odpowiada przed sądem, za 
otrucie swej drugiej żony, którą 
zgładził ze Świata, aby podjąć za 
nią premję ubezpieczeniową. 


Na placu przed halami targowemi 
w Królewskiej Hucie zebrało się około 
300 robotników, oczekujących zapowie- 
dzianego przybycia delegatów z War- 
szawy i Zagłębia Dąbrowskiego. 

Policja, przybyła celem rozproszenia 
zebranych, spotkała się z oporem ze 
strony zgromadzonych, którzy zaczęli 
rzucać w policję kamieniami. W tym 
czasie przybył na wiec poseł komunisty- 
czny śląski Komander, którego . zebrani 
pobili do krwi. Poseł Komander z okrwa- 
wioną głową udał się pod opiekę policji. 

mma e i 

Drugi wiec, z udziałem około 200 
osób zebrał się na targowisku w Za- 
łężu pod Katowicami. Policja zebranych 
rozprószyła. 


WARSZAWA, 30. 6. (tel. wł.). Ko- 
muniści usiłowali w ub. niedzielę w kilku 
punktach Warszawy zorganizować de- 
monstracje, wymierzone przeciwko obra- 
dującemu w Krakowie kongresowi Cen- 
trolewu. 

Grupki komunistów, kroczące po 
kilkanaście osób, zebrały się około połu- 
dnia na placu Kazimierza Wielkiego i na 
pl. Napoleona (skąd zamierzały przedo- 
stać się na ul. Warecką) policja jednak 
rozprószyła demonstrantów, aresztując 
10 komunistów. 


Nowy rząd w Boliwji. 


W ostatniej chwili otrzymaliśmy wia- 
omość, że rewolucja w Boliwji defini- 
tywnie zwyciężyła. Generał Blanco Qa- 
lindo, który pobił oddziały niemieckiego 
generała Kundta, utworzył rząd. Gen. 
Kundt został zabity. 

Jedną z pierwszych czynności no- 
wego rządu było ogłoszenie powszechnej 
amnestji dła więźniów politycznych. — 
Utworzenie nowego rządu rewolucyjnego 
przyjęto w całym kraju z ogromną ra- 
dością. : 

Kiedy gubernator miasta Sanjines o- 
głosił amnestję dla więźniów politycz- 
nych, tłum rzucił się szturmem do bram 
więzienia i wszystkich uwięzionych wy- 
puścił na wolność. 

W czasie walk 

zginęło ogółem około 3.000 ludzi, 
w tej liczbie około 500 studentów i wiele 
kobiet. ) 

Obecnie w La Paz panuje spokój. 

' == 


. Szkoda wyrządzona 
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Kronika. |Wstrząsający wypadek samochod. w ul. Steyjskiej 


Pasażer w katastrofie postradał nogę. 


Lwów, dnia 1 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Wtorek o 8-mej „Bzjelny wojak Szwcik“. 

Środa o 8 „Dzjelny wojak Szweik*. 

Czwartek o 8 „Dzjelny wojak Szwcik*. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Wtorek o 8 „Trzykrome weselu" 

Sroda o 8 „„lrzykrolne wescle“ 

Czwartek o 8 „Drzykrotne wesele”, 

CODZIENNIE o 8-mej wjeczorem zapełnia 
się widownia Teatru Wjelkjego publicznością, 
żądnej przygód wojaka „Szwejka. Zniżki wa- 


żne, 

„TRZYKROTNE WESELE‘ senzacyjna rome- 
dja głośnej amerykańskicj autorki, Anny Ni- 
chols, wyposażona w olbrzymią dawkę humoru 
«jeszy się njesłabnącem powodzeniem. Zniżki 
ważne, 
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NOWY REKTOR WYŻSZEJ SZKOŁY HAN 
DLU ZAGRANICZNEGO. Na posjedzeniu ple- 
narnem Rady Profesorów Wyższej Szkoły Wan- 
dlu Zagranicznego w dniu 250. czerwca b. r. wy- 
brana rektorem na rok akademicki 1930-1 jed- 
nomyślnie profesora Dr. Aleksandra Dolińskiego. 

W myśl ustawy z 13 ljpea 1920 o szkołach 
akademickich prorektorem zostaje ustępujący re- 
klor, profesor Antoni Pawłowski. 


UCIECZKA Z DOMU Z POWODU ZŁEJ NO- 
TY. Karolina Kutkowska, zam. przy ul. We 
Reja I 5, doniosła poliejj, że córka jej Janina, 
uczenica IV. klasy szkoły powszechnej zbiegła 
z domu, po otrzyman;u złej noty na świadectwie 
szkolpem 

KARAMBOL AUTA Z MOTOCYKLEM. Józet 
Jaegerman, zam. przy ul. Zdrowie l 6. jadąc 
motocyklem w ul. Leona Sapjehy, zawadził o 
auto Jana lłajduszka. Szkoda wyrządzona wsku- 
ick uszkodzenia smachodu wyrost 250 zł. 

GRGZNI MĘŻCZYŹNI I KCBIETY. Marjan 
Szłauban został przylrzymany przez policję, ża 
znęcanie się ; pobicie swej żony Marjı nożycz- 
kamı. 

Michał iozłowski. zam. przy ul. Łukiewieza, 
wicza, doniósł policji, że jego sąsiadka niejaka 
lekla Kaczmar grozi śmiercją donoszącemu, c- 
raz jego żonie. 

Kazjmierz Daszyński pobił dotkliwie Olgę O~ 
mianowską, zam. przy ul. Lwjej |. 7. 

(woźną niewiastą jest również Etla Starck, 
zam, przy ul. Wodnej l 3, gdyż przepowiada 
śmierć swym sąsiadom Gedalemu jį Chani Zim- 
mermanom, 

We wszysikjich wypadkach policja zarządziła 
dochodzenia. 

NA GAPĘ wybrali się koleją do Lwowa, bra- 
cja Selan i Józel Janjkowićc, oraz Józef Pół- 
becki z pod Przemyślan, Michał Łurzęński, la- 
deusz Siaupicki ; Michał Hnatvszyn z Czyżyk, o- 
raz Hilary Kohm z ILLewandówkj. Będą oni odpo- 
wiadać przed sądem za oszustwo. 

PUGILARES z kwotą 10 zł. znaleziony na 
pl. Jura, oraz pęk kluczy znalezionych w ul. 
salonowe; zdeponowano w pohcji. 

KIM ZAOPIEBOWAŁA STi; POLICJA ? Wezo- 
raj zostalj odsławjen: do areszlu: Antoni Kor- 
cenjuk za sprzenjew;crzenie kury i poziomek, 
warlości 17 zł Marjan Starzyński za poturbo- 
wanje policjanta, 47- letni Dmytro Paszkowski. 
za żepraclwo j Śpiewanje demoralizujących pie- 
äni, Piotr Sadowski, Edward Bjlawy, Jan Jaw- 
cjuk za włóczęgostwo. 

POŻAR W RESTAURACJI. Wezoraj popołu- 
dn;u zaalarmowano straż pożarną wieścią, 1z w 
restauracji Estery Charak w Rynku pod L 1% 
pali się sufit Po przybyciu na mizysce okazało 
się, że wskulek wadljwej pudowy komma zapa- 
l się sulit W kuchni, Ziezwłocznie wyrąbano 
palącą się Część powały 1 ogień ugaszono. 
wynosi 500 zł. 

NIE BYŁO BOJKI ANT POBICIA. Wczoraj 
pedaljiśmy, iź Markus Gross został pobily przez 
Se unuła Węepera. Jak Się obeenje dowiadujemy, 
witdomość ta była nieprawdziwa. i 


(y.) Wezoraj po godzjnie 7-mej rano goś- 
cjńcem stryjskim jechał aulodorożką Nr. 7537 
przemysłowiec z Krosna Alfred FHarkawy. W 
tymczasje z przeciwnej strony nadjechał miejski 


autobus nr. „5% kjerowany przez Marjama 
Hardea, Szofer aulodorożkj Kazimierz Jasrński 


wymijając aulopus uczynił to tak n;eostrożnie, 
że wpadł na słup telelonjezny, Momentalnie au- 
todorożka odpiła się od słupa 1 przewracując 
się wpadła do rowu. Jasiński wypadł ni bok 


i szczęśliwie wyszedł cało, Horkawy natomiagt 
został przywalony karoserją, przyczem lewą no- 
ga w kostce została zmiażdżona, ścięgna zaś prze- 
cjęte, 2 trudem zdołano go wydobyć z pod 
auta, 

Na miejsce wypadku przybył niebawem le- 
kurz Pogoiowia rat, który polecił odwieźć Hor- 
kawego do szpitala, celem dokonania operacji. 

Sprawea wypadku odpowie (przed sądem za 
nieostrożną jazdę. 


Zamachy samobójcze. | Kącik humoru. 


(y.) Wezoraj popołudniu wezwano Pogotowie 
rat, na plac Cłowy, glzje w zamiiwze samobój= 
czym, zatruł sję kwasem solnym szofer 25- le- 
ni Józef Komarzyński. Desperata odwieziono do 
szpitala, 

Koledzy Komarzyńskiego podali, iż powodem 
zamachu samobójczego była konfiskata karty na 
kierowanie samochodem, 

È. 

Wieczorem w realności przy nl Boczna Kin- 
gl 26- letnia służąca Julja Szpilkak, zatruła 
się amoniakjem, Nieszezęśliwą z silne poparzo- 
ną jama ustną ; przełykiem odwiozło I'ogotowie 
rat, do szpitala. 

Powód targnięcia się na życje niewiadomy. 

ROÓZPACZLIWY CZYN MUZYKA. 

Wczoraj o pólnocy wezwano bogolowie ral. 
na ulicę Herhurtów, gdzie w pobliskim parku 
jakiś mężczyzna rozeprawszy się do naga, po- 

rani! się scvzoryk;em po eałem piele, rękach 
1 nóguch, Był ło Marjan Zacharjasjewicz, muzyk, 
który prawdopodojjnje t(ragnął się na życie w 
przystępie rozstroju nerwowego. 

Lekarz Pogotowia ral, udzielił nieszczęśliwe- 
mu p;erwszej pomocy, - poezemr odwieziono go 
do Szpiłala, 


Chleb z drutem. 
W redakcji naszej zjawił się jeden 
z naszych czytelników, F. M., obecnie 
hezrobotny i pokazał nam chleb z pie- 
karni Stan. Schirmera, ul. Sadownicka 40, 
zakupiony w sklepie p. Wajdowej przy 
ul. Łyczakowskiej 15. Przez cały Środek 
chleba przewijał się cienki drucik, dokoła 
którego utworzyła się już pleśń. Z chle- 
bem tym odesłaliśmy naszego czytelnika 
do miejskiego Biura Targowego, aby 
stwierdziło, na jak wysokim poziomie stoi 
wypiek chleba w niektórych piekarniach. 
Ze względów sanitarnych należałoby czę- 
ściej przeprowadzać koutrolę piekarń, 
tembardziej, że co się tyczy piekarni wy- 
mienionego Schirmera, porządek musi 
tam pozostawiać wiełe do życzenia, bo 
w krótkim okresie czasu znaleziono 
w chlebie w tej piekarni wypiekanym 
sznurek, później trzaskę, a ostatnio drut. 
Czy nie za dużo dobrego ? 
—0— 
Nene EET | E a L E TREZETA WE 
POTRĄCENIE DZIEWCZYNKI PRZEZ AU- 
'PODGROZKĘ. Wczoraj popołudniu przywiezio- 
no do Pogotowia ru. 0- letnią »lichalinę Ucz- 
kowską, która została potrącona uulodorożką 1 
doznała oprażeń na głowje į twarzy. Po zao- 
parzenjiu pozostawiono ją oj icee .lomowej. 
KRWAWY PGRACHUNEK. Wczoraj popolu- 
dnju, w popliżu moslu kolejowego w u! Pel- 
tewnej. jakiś osoynjik pchnął nożem w ndo, 
2l- leinjego rojjotnjika Wiktora Adama, przeci- 
nając mu arlerję. W stanje groźnym o:lwieziono 
go do szpitala, 


2 PODOBEOCZNEJ NA CIECZEL 
NEJ 


POŚLUN- 


Zadaje mi sję. że niebawem hędzienzy 
le chinury na horyzoneje są mi tak 


Ona 
w domu, 
bardzo znajome, 


PEREI APIE APT aż -e 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Białe róże“ 
dźwiękowe. 

CASINO: „Listy do nieznajomej” 

COLOSSEUM: Pat 1 Patachon „Don Kicnot'* 
oraz Harold Lloyd nie ma szczęścia. 

CHIMIĘERA. „Pragnę twoją DVO. 

rNTAMORGANA: „W porywie zmysłów o- 

raz „Kgzotyczna kochanka". 

GRAŻYNA: „Dama w szkarłacie” z iyą de 
butla. 

KOPERNIK 
nowe panny“ 

LEW: Z powolu odnowienia sali 1 iusjalowa- 
nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 

LUNA: „Miasto cudów“ w głównej roli Douglas 
kanbanks 

MARYSIENRA: „Młoda generacja” 
jonowe panny”. 

OAZA: .Zdepiany kwiat" 1 „Raz w żysju". 

PAN: „Chaia wuja Tomai: 

PALACE: „Siódme przykazanie“ (dźwię-k.) 
kiego, Rycjna przedstawia arenę dla pływaków 


1 najnowsze dodatki 


„Młoda generacja” 1 „Mujo- 


1 „Miłe 


PASAŻ: „Lotnik w płomjeniach* 1 „Slub 
bez dalszego <iągu". k 
POLONJA: .Zmokła kura“ Dougla Fairbanks. 


PROMIEŃ: „Port marzeń“. 

STYLOWY: „Hygiena. seksualna, 

UCIECIIA: „Rekord Toma Mixa“ oraz „Ame. 
rykańscy Lat į Pafachon się żenią. 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


” ATR M7 "FPSS = 
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- Program radjowy. 


WTOREK, 1. ljpea. 


11,58. Sygnał czasu z Obs. Asir. 
Wieży Marjackiej. 

12,05. Koncert płyt gramolonowych. 

17,30. Odczyl kiajoznawezo- turystyczny. (Lr. z 
Warszawy. 

18,00. "Transmisja koncertu solistów z Warszawy. 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 

19.350. Prasowy dziepnjk radjowy. (Tr. z War- 
SZawy, 

19,50. „Straszny Dwór” opera Monjuszki. (Tr. 
z Warszawy, 
Po operze transmisja komunikatów z War- 


1 hejnał z 


szawy | rewansmisje ze stacyj zagranicznych. 
ŚRODA, 2. ljpca. 
1158, Sygnał czasu z Obs. Astron. 1 hejnał 


z Wieży Macjackiej, 

17,35. „Co to jest bąblowie» 1 jego mebezpii2- 
czeńsiwo ila cziówijeka” wygl. doc. dr. Je- 
czy Ruszkowski, (tr. z Warszawy). 

18.00. Koncert popularny w wyk. ork. >. k. 
(fr. z Warszawy). 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 

19.20. „Mowy ludów srowijańskiech” odczyt (tr. 
z Krakowa), 

19415. Dalszy eias rozmaitości. 

20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 


- Miejsce uroczystości 1000-lecia parlamentu w Islandil. 


Rycina przedslawia miejsce, gdz.e odbyły się 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 148 z dnia 2 lipca 1930. 


20.01. Prasowy dziennik radjowy. (fr. z War- 
szawy). 
20.15. Rewjlal fortepianowy Alfreda Hoehna (tr. 


z Warszawy), 


21.15. Kwadrans literacki „Pioruny ' Marka 
Twjana. (Tr. z Warszawy). 

21.30. Recjlal śpiewaczy p. Dygasa. (Transm. 
z Warszawy), a 

22,00. „Kradzjeże na letniskach* (Tr. z War- 


szawy, 
23.00. Muzyka taneczna z „Bakateli”. 


|x| 06LOSZENIA |x] 


UBRANIA płócienne dła letników 1 turystów 
wykonuje bajecznie tanjo Wytwórnia „Pall;um“ 
Ormiańska 3. 


POSZUKUJE się robo:nie powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Małopolskiej 
kapryce żarówek, ul. Ewowskich Dzieci 25 
ay — T. 


DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. —- Leona Sapiehy l: 77. 


KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskjego, francuskiego, 
niemieckiego, udziela [lingw'sta  Klarde:apier, 


ul, Pod Dępem 12. 


1000- 


lecia puwlamentu w 
landji. U stóp skały trybuna dla goścj honorowych. 


uroczyslośćj 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


TRENCHCOATS płócienne najianiżj w Wy- 
iwórm ,Palljum* Ormiańska 3. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację — (kslą- 


żeczkę) wydaną mı przez Miejską Kasę vho- 
rych we Lwowie. Onufry Serba. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód rejestracyjny 
nr, Lw. 7924 na motocykl, wydany przez Wo- 
jewóaztwo lwowskie na nazwisko Ryszarda 
Wenza. 


HOTEL „SAVOY“ Sobieskiego 7, teleion nr, 
19, wynajmuje tanio dłużej mieszkającym. 


SZOFER — mechanik — wulkanizalor poszu- 
kuje posady prywatnej na samochody lub trak- 
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dz. 

Lud.“ pod „Mechanik“. 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. | 


| e o å o Maj 
Na raty! Za gotówkę! 
Najkorzystniej nabyć można Meble, Dy- 


wany, Otomany, „Kanapki, Garnitury salonowe, 
Łółka wszelkiego rodzaju, Poduszki włosienne 
i z trawy morskiej, Chodniki, Firanki, Portjery 


Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. © 20% taniej u 


E. KORENBLITA Lwów, Br: jerowska 4. 
UE IRE E: 


łndoje 


RADJ0-AKUMULATORY 


najtaniej 
Za telefonicznem zgłoszeniem odbiera, dostarcza oraz 
uzupełnia bezpłatnie. 


„CENTROMASZ” Kion ue egg" 
GZZSSOSP OTO adua e an agaat ta aar sN ane 


Spółdzielnia [ntroligatorów 


z ogr. odpov, 


We Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 57-25 
HDZERZEERI CIU BONE ERAT TEESE 
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